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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Na­zy­wam się St. Cyr – oznaj­mi­ła Vic­ki przy kon­tu­arze ho­te­lo­wej re­cep­cji.


  – Cześć, Vic­ki – usły­sza­ła za sobą głę­bo­ki głos i zo­ba­czy­ła, że oczy re­cep­cjo­nist­ki roz­bły­sły.


  Od­wró­ci­ła się i uj­rza­ła tak do­brze jej zna­ne­go przy­stoj­ne­go męż­czy­znę.


  – Cześć, Jack – od­po­wie­dzia­ła i zbyt póź­no uświa­do­mi­ła so­bie, że od­ru­cho­wo w obron­nym ge­ście skrzy­żo­wa­ła ra­mio­na na pier­si. – Co za nie­spo­dzian­ka spo­tkać cię tu­taj.


  – Ja też je­stem za­sko­czo­ny. – W jego gło­sie nie było ani tro­chę wię­cej zdzi­wie­nia niż w jej, a spoj­rze­nie zda­wa­ło się prze­ni­kać do naj­głęb­sze­go za­ka­mar­ka du­szy Vic­ki. Je­że­li w ogó­le jesz­cze mia­ła du­szę. – Po­dob­no mnie szu­kasz – rzu­cił.


  Drgnę­ła ner­wo­wo. Skąd się o tym do­wie­dział? Li­czy­ła przy­naj­mniej na prze­wa­gę wy­ni­ka­ją­cą z ele­men­tu za­sko­cze­nia. Ale prze­cież Jack za­wsze wy­prze­dzał ją o dwa po­su­nię­cia.


  – Mam dla cie­bie pro­po­zy­cję. Biz­ne­so­wą pro­po­zy­cję – uści­śli­ła szyb­ko, by unik­nąć nie­za­mie­rzo­nej dwu­znacz­no­ści.


  Oparł się o kon­tu­ar ze swo­bod­nym le­ni­wym wdzię­kiem ja­gu­ara.


  – Może omów­my to w ja­kimś bar­dziej ustron­nym miej­scu – za­pro­po­no­wał z go­rą­cym bły­skiem w czar­nych oczach i zwró­cił się do re­cep­cjo­nist­ki: – Ona się tu nie za­trzy­ma.


  Vic­ki ogar­nę­ło po­żą­da­nie zmie­sza­ne z lę­kiem, eks­cy­ta­cją, a na­wet już za­wcza­su ża­lem z po­wo­du tego, co za­mie­rza­ła zro­bić. Po­pra­wi­ła tor­bę na ra­mie­niu. Jest te­raz sil­na psy­chicz­nie i po­ra­dzi so­bie z Jac­kiem. Musi so­bie po­ra­dzić.


  – Dla­cze­go mia­ła­bym się tu nie za­trzy­mać? – spy­ta­ła, choć obo­je do­sko­na­le zna­li od­po­wiedź.


  – Po­nie­waż za­miesz­kasz u mnie. Jak za daw­nych do­brych cza­sów – od­rzekł i na jego zmy­sło­wych war­gach po­ja­wił się dra­pież­ny uśmiech.


  Pod­niósł z pod­ło­gi jej wa­liz­kę i ener­gicz­nym kro­kiem ru­szył do drzwi. Vic­ki z mi­mo­wol­nym po­dzi­wem przyj­rza­ła się jego smu­kłej, lecz mu­sku­lar­nej syl­wet­ce w wy­tar­tych dżin­sach i zno­szo­nym ob­ci­słym pod­ko­szul­ku.


  – Czy mam od­wo­łać re­zer­wa­cję? – spy­ta­ła re­cep­cjo­nist­ka, gdy Jack znik­nął za ob­ro­to­wy­mi drzwia­mi. – W ta­kim ra­zie musi pani za­pła­cić pięć­dzie­siąt do­la­rów.


  – Do­brze – po­wie­dzia­ła Vic­ki i po­ło­ży­ła na la­dzie kar­tę kre­dy­to­wą.


  Cóż zna­czy pięć­dzie­siąt do­la­rów w po­rów­na­niu z jej dłu­ga­mi? Zresz­tą po­byt w tym wy­twor­nym ho­te­lu Ra­mo­na Be­ach kosz­to­wał­by ją for­tu­nę. Dwa lata usi­ło­wań, by na­dal ucho­dzić za za­moż­ną, do­pro­wa­dzi­ły ją nie­mal na skraj nę­dzy. Wła­śnie je­dy­nie dla za­cho­wa­nia po­zo­rów za­mie­rza­ła wy­na­jąć tu­taj apar­ta­ment.


  Ale roz­pacz­li­we sy­tu­acje wy­ma­ga­ją pod­ję­cia roz­pacz­li­wych środ­ków. Ta­kich, jak uda­nie się do kry­jów­ki Jac­ka Drum­mon­da.


  Gdy wy­szła z ho­te­lu w sło­necz­ny żar po­łu­dnio­wej Flo­ry­dy, Jack sie­dział już za kie­row­ni­cą kla­sycz­ne­go for­da mu­stan­ga. Sil­nik pra­co­wał, a drzwi od jej stro­ny były otwar­te. Czy Jack wie­dział, że Vic­ki nie ma sa­mo­cho­du? Daw­niej za­wsze wy­naj­mo­wa­ła wóz, lecz obec­nie nie stać jej było na taki luk­sus. Usia­dła w mięk­kim skó­rza­nym fo­te­lu.


  – Skąd wie­dzia­łeś, że mnie tu znaj­dziesz? – spy­ta­ła.


  – Mam wszę­dzie swo­ich szpie­gów – od­po­wie­dział, wy­jeż­dża­jąc z ho­te­lo­we­go par­kin­gu.


  – Nie­praw­da, nie masz żad­nych szpie­gów. Za­wsze dzia­łasz sam.


  Spo­glą­dał przed sie­bie na dro­gę, więc wy­ko­rzy­sta­ła oka­zję, by przyj­rzeć się jego przy­stoj­nej opa­lo­nej twa­rzy i ciem­ny­mi wło­som ze zło­ci­sty­mi pa­sma­mi.


  – Krę­ci­łaś się przy Drum­mon­dach w No­wym Jor­ku – rzekł. Wciąż nie pa­trzył na nią, ale zo­ba­czy­ła, że moc­niej za­ci­snął dło­nie na kie­row­ni­cy. – Do­my­śli­łem się, że ja będę na­stęp­ny.


  Wzię­ła gwał­tow­ny wdech.


  – Spę­dzi­łam kil­ka przy­jem­nych ty­go­dni z Sinc­la­irem i jego mat­ką. Miło było spo­tkać zno­wu daw­nych przy­ja­ciół.


  Jack uśmiech­nął się krzy­wo.


  – Co­kol­wiek ro­bisz, za­wsze masz ja­kiś ukry­ty mo­tyw.


  Ze­sztyw­nia­ła.


  – Moje mo­ty­wy są bar­dzo pro­ste. Po­ma­gam Ka­the­ri­ne Drum­mond od­na­leźć czę­ści za­byt­ko­we­go ro­dzin­ne­go kie­li­cha mszal­ne­go.


  – I czy­nisz to wy­łącz­nie z pa­sji dla hi­sto­rii? Po­dob­no za­ję­łaś się han­dlem an­ty­ka­mi.


  – Ten kie­lich ma bar­dzo cie­ka­wą prze­szłość.


  – Och, na­tu­ral­nie – rzu­cił z iro­nią. – Przed trzy­stu laty trzej bra­cia po burz­li­wej mor­skiej że­glu­dze z oj­czy­stej uro­czej Szko­cji przy­by­li do No­we­go Świa­ta. Wów­czas po­dzie­li­li mię­dzy sie­bie kie­lich i roz­sta­li się, ale ślu­bo­wa­li, że pew­ne­go dnia po­now­nie zło­żą w ca­łość ów ro­dzin­ny skarb. Tyl­ko w ten spo­sób po­tęż­ny klan Drum­mon­dów od­zy­ska mi­nio­ną świet­ność i szczę­ście. – Ro­ze­śmiał się gło­śno. – Daj spo­kój, Vic­ki. To nie w two­im sty­lu.


  – Wy­zna­czo­no na­gro­dę – wy­ja­śni­ła, wie­dząc, że Jac­ka prę­dzej sku­szą pie­nią­dze niż sen­ty­men­ty.


  – Tak, dzie­sięć ty­się­cy do­la­rów. – Skrę­cił z głów­nej szo­sy w bocz­ną, nie­bru­ko­wa­ną dro­gę wy­sa­dza­ną pal­ma­mi i wy­so­ki­mi pi­nia­mi. – Mam w ba­gaż­ni­ku gra­ty war­te wię­cej.


  – Dwa­dzie­ścia ty­się­cy za każ­dy ele­ment. Prze­ko­na­łam Ka­the­ri­ne, by po­więk­szy­ła sumę, żeby przy­cią­gnąć praw­dzi­wych po­szu­ki­wa­czy skar­bów.


  – Ta­kich jak ja – rzekł.


  – Jak ja – po­pra­wi­ła go. I wte­dy wresz­cie na nią spoj­rzał. Na nowo prze­nik­nę­ło ją po­grze­ba­ne od daw­na uczu­cie. Za­drża­ła z lęku. – Oczy­wi­ście, to nie zna­czy, że na­praw­dę po­trze­bu­ję tych pie­nię­dzy. Ale sko­ro mam szu­kać ja­kie­goś sta­re­go pu­cha­ru, niech mi się to przy­naj­mniej opła­ci.


  – I po­trze­bu­jesz mo­ich ta­len­tów tro­pi­cie­la skar­bów, by zdo­być tę na­gro­dę.


  – Je­steś w tym naj­lep­szy na ca­łym wy­brze­żu Atlan­ty­ku. Czy­ta­łam ar­ty­kuł o two­im no­wym stat­ku i kosz­tow­nym sprzę­cie. Je­steś sław­ny.


  – Nie­któ­rzy na­zwa­li­by mnie ra­czej osła­wio­nym.


  – A frag­ment tego kie­li­cha znaj­du­je się naj­praw­do­po­dob­niej gdzieś w two­im domu – po­wie­dzia­ła.


  Pierw­szy ele­ment zna­la­zła na stry­chu re­zy­den­cji jego ku­zy­na Sinc­la­ira na Long Is­land.


  – Je­śli w ogó­le jesz­cze gdzie­kol­wiek ist­nie­je – od­parł.


  Skrę­cił w nie­ozna­czo­ną dro­gę wio­dą­cą do pla­ży i po chwi­li za­par­ko­wał nie­opo­dal sze­ro­kie­go drew­nia­ne­go po­mo­stu, przy któ­rym ko­ły­sał się cał­kiem spo­ry bia­ły jacht z lśnią­cy­mi re­lin­ga­mi.


  – Two­ja przy­stań wy­glą­da ina­czej, niż ją pa­mię­ta­łam.


  – Mi­nę­ło dużo cza­su – rzu­cił.


  Wy­siadł i za­niósł na po­most jej wa­liz­kę.


  – Nie tak dużo. Były tu bu­dy­nek i bra­ma – po­wie­dzia­ła.


  I ław­ka, na któ­rej ko­cha­li się kie­dyś w bla­sku księ­ży­ca w peł­ni.


  – Zmiótł je ostat­ni hu­ra­gan. Tu­tej­sze dro­gi też ro­bią się co­raz krót­sze po każ­dym więk­szym sztor­mie.


  – To musi być fru­stru­ją­ce, że mo­rze stop­nio­wo za­bie­ra ci kosz­tow­ną po­sia­dłość.


  – Nie, je­śli lubi się zmia­ny – od­parł.


  Wrzu­cił wa­liz­kę, od­wró­cił się i po­mógł Vic­ki wejść na jacht. Usia­dła w du­żym wy­ście­ła­nym krze­śle ry­bac­kim przy­twier­dzo­nym do po­kła­du i moc­no chwy­ci­ła się po­rę­czy. Jack za­wsze lu­bił ostrą że­glu­gę. Ryk­nę­ły sil­ni­ki i łódź wy­star­to­wa­ła gwał­tow­nie, pod­ska­ku­jąc na wzbu­rzo­nej wo­dzie. Po mniej wię­cej mi­nu­cie na ho­ry­zon­cie po­ja­wi­ła się wy­spa Jac­ka. Po­ro­śnię­ta pal­ma­mi i bez żad­nych wi­docz­nych za­bu­do­wań, spra­wia­ła wra­że­nie bez­lud­nej wy­sep­ki, na któ­rą mo­rze wy­rzu­ca roz­bit­ka, by mar­nie zgi­nął. A Vic­ki mia­ła utkwić tam na ła­sce Jac­ka Drum­mon­da, chy­ba że zde­cy­du­je się wró­cić wpław.


  Przy­stań na wy­spie nie zmie­ni­ła się od cza­su, gdy Vic­ki wi­dzia­ła ją ostat­nio przed kil­ku laty. Zbu­do­wa­na z ozdob­nie rzeź­bio­ne­go ko­ra­low­ca daw­no temu przez bo­ga­tych przod­ków Drum­mon­da, mia­ła po bo­kach dwie ka­mien­ne wie­życz­ki, w któ­rych nie­gdyś za­pew­ne peł­ni­li war­tę uzbro­je­ni straż­ni­cy. Może na­dal tak jest, je­śli wie­rzyć opo­wie­ściom o bo­gac­twie Jac­ka.


  Vic­ki za­chwia­ła się, wy­cho­dząc z jach­tu na na­brze­że.


  – Ostat­nio nie­wie­le cza­su spę­dza­łam na wo­dzie – wy­ja­śni­ła.


  – Szko­da – sko­men­to­wał i ob­rzu­cił ją zmy­sło­wym spoj­rze­niem, pod któ­rym mimo woli się za­czer­wie­ni­ła.


  Tyl­ko Jack tak na nią dzia­łał. Za­zwy­czaj wo­bec męż­czyzn była śmia­ła i swo­bod­na. Czy on na­dal uwa­ża mnie za pięk­ną? – za­sta­no­wi­ła się na­gle i po­czu­ła się nie­pew­nie.


  Co cię to ob­cho­dzi? – po­wie­dzia­ła so­bie w du­chu. – Nie przy­je­cha­łaś tu, by zdo­być mi­łość Jac­ka. Po­trze­bu­jesz jego po­mo­cy przy od­na­le­zie­niu pu­cha­ru, a po­tem na za­wsze za­po­mnisz o tym fa­ce­cie.


  Sta­re do­mo­stwo na wy­spie wy­bu­do­wa­no nie­wąt­pli­wie ra­czej jako for­te­cę niż przy­tul­ną sie­dzi­bę. Ota­czał je gę­sty ży­wo­płot kok­ko­lo­by, a w ścia­nach były tyl­ko dwa nie­wiel­kie okna. Oku­te że­la­zem wro­ta, roz­war­te na oścież, wpusz­cza­ły do środ­ka pro­mie­nie po­ran­ne­go słoń­ca.


  – Czy masz jesz­cze ja­kie­goś go­ścia? – spy­ta­ła z nie­po­ko­jem, gdyż wi­dok tych otwar­tych drzwi na­su­nął jej nie­pro­szo­ną myśl o in­nej ko­bie­cie.


  Nie śmia­ła przy­pusz­czać, że Jack nie jest obec­nie zwią­za­ny z żad­ną. Zwy­kle nie mógł się od nich opę­dzić.


  – Bę­dzie­my sami – oznaj­mił i wszedł pierw­szy do swe­go azy­lu.


  To do­brze, po­my­śla­ła, gdyż w da­nej sy­tu­acji nie ży­czy­ła so­bie ry­wal­ki.


  W wej­ścio­wym holu pod­ło­ga z róż­no­barw­ne­go mar­mu­ru o skom­pli­ko­wa­nym wzo­rze kon­tra­sto­wa­ła z su­ro­wym wy­glą­dem ze­wnętrz­nym re­zy­den­cji. Przod­ko­wie Jac­ka naj­wy­raź­niej lu­bi­li pięk­ne, kosz­tow­ne rze­czy. Może wła­śnie dla­te­go zo­sta­li pi­ra­ta­mi.


  Jack jak zwy­kle ema­no­wał aro­ganc­ką pew­no­ścią sie­bie. No­sił się z nie­dba­łą swo­bo­dą i na­wet nie pró­bo­wał sto­so­wać się do obo­wią­zu­ją­cych ka­no­nów mody. Nie mu­siał. Bę­dąc po­tom­kiem na poły roz­bój­ni­czej dy­na­stii po­szu­ki­wa­czy skar­bów, roz­bu­do­wał ro­dzin­ną fir­mę han­dlo­wą i w cią­gu mi­nio­nych pię­ciu lat za­ro­bił – le­gal­nie – wię­cej niż wszy­scy jego przod­ko­wie ra­zem wzię­ci.


  – Cie­szę się, że przy­je­cha­łaś – oświad­czył.


  Za­sta­no­wi­ła się, czy po­wie­dział to szcze­rze. W każ­dym ra­zie pora roz­po­cząć flirt.


  – Ja rów­nież je­stem z tego rada – od­rze­kła. – Tę­sk­ni­łam za tobą.


  – To z każ­dą chwi­lą robi się co­raz cie­kaw­sze. Jed­nak wciąż nie po­tra­fię roz­gryźć, o co ci na­praw­dę cho­dzi.


  Ura­zi­ła ją ta nie­zbyt ro­man­tycz­na uwa­ga.


  – Czy chęć od­wie­dzin daw­ne­go przy­ja­cie­la nie jest wy­star­cza­ją­cym po­wo­dem?


  – Nie – od­parł. – Wiem też, że nie sku­si­ła­by cię po­ło­wa dwu­dzie­sto­ty­sięcz­nej na­gro­dy. Chy­ba że two­ja sy­tu­acja fi­nan­so­wa dra­stycz­nie się po­gor­szy­ła – do­dał i przyj­rzał się jej prze­ni­kli­wie.


  Vic­ki drgnę­ła ner­wo­wo, lecz sta­ra­ła się nie oka­zać nie­po­ko­ju. Po śmier­ci jej ojca na za­wał pra­sa nie wy­wę­szy­ła jesz­cze jego sta­ran­nie ukry­wa­nej ru­iny fi­nan­so­wej. Mat­ka wy­mknę­ła się na Kor­sy­kę z bo­ga­tym przy­ja­cie­lem swe­go zmar­łe­go męża. Vic­ki więc jako je­dy­na zo­sta­ła nie­mal bez gro­sza.


  – Za­wsze po­tra­fię zna­leźć coś ład­ne­go, na co wy­dam dzie­sięć ty­się­cy – rzu­ci­ła lek­kim to­nem i do­tknę­ła srebr­nej bran­so­let­ki war­tej ja­kieś dwa­na­ście do­la­rów. – To prze­kleń­stwo do­ra­sta­nia w luk­su­sie i po­sia­da­nia wy­ra­fi­no­wa­ne­go gu­stu do kosz­tow­nych rze­czy.


  – Ni­g­dy nie mu­sia­łaś za­ra­biać na ży­cie – za­uwa­żył.


  – Obec­nie spra­wia mi to sa­tys­fak­cję – skła­ma­ła. Gdy­by Jack się do­wie­dział, jak bar­dzo po­trze­bu­je pie­nię­dzy, za­pew­ne był­by mniej skłon­ny po­móc jej w po­szu­ki­wa­niu tego pu­cha­ru. – Poza tym może po pro­stu doj­rza­łam.


  Od­rzu­cił gło­wę do tyłu i wy­buch­nął gło­śnym śmie­chem.


  – Doj­rza­łaś? Ty? Je­steś naj­bar­dziej lek­ko­myśl­ną i nie­obli­czal­ną oso­bą, jaką znam. I wła­śnie za to tak cię lu­bię.


  – Mi­nę­ło dużo cza­su. Być może sta­łam się bar­dziej kon­wen­cjo­nal­na.


  – Szcze­rze wąt­pię.


  – A dla­cze­go ty za­da­jesz so­bie trud za­ra­bia­nia pie­nię­dzy? – spy­ta­ła, de­cy­du­jąc się przejść do ofen­sy­wy. – Mógł­byś żyć wy­god­nie dzię­ki for­tu­nie zra­bo­wa­nej przez two­ich przod­ków, lecz za­miast tego nie­ustan­nie prze­mie­rzasz oce­any w po­szu­ki­wa­niu ja­kichś za­to­pio­nych zło­tych du­blo­nów.


  – Ro­bię to dla roz­ryw­ki – wy­ja­śnił. – Ła­two się nu­dzę.


  Vic­ki po­czu­ła skurcz ser­ca. Nią też się znu­dził. Po ośmiu cu­dow­nych mie­sią­cach od­szedł, by zna­leźć so­bie do łóż­ka nową pan­nę.


  – Ja też. A na co wy­da­jesz za­ro­bio­ne w ten spo­sób pie­nią­dze?


  – Ku­pu­ję so­bie nowe za­baw­ki, a resz­tę trzy­mam w wor­kach za­ko­pa­nych przy domu. – W jego oczach za­mi­go­tał szel­mow­ski błysk. – Ko­cham dro­gie jach­ty.


  Na sło­wo „ko­cham” po­czu­ła się jesz­cze bar­dziej nie­pew­nie i ob­la­ła się ru­mień­cem. Dla­cze­go ze wszyst­kich męż­czyzn tyl­ko Jack Drum­mond po­tra­fi do­pro­wa­dzać ją do ta­kie­go sta­nu?


  – Wróć­my do tego pu­cha­ru – po­wie­dzia­ła, usi­łu­jąc się opa­no­wać. – Jest czę­ścią hi­sto­rii two­jej ro­dzi­ny i praw­do­po­dob­nie tkwi w ja­kimś za­ku­rzo­nym ką­cie tej sta­rej ru­de­ry. – Wska­za­ła ka­mien­ne ścia­ny wo­ko­ło. – Przy­cho­dzi ci do gło­wy, gdzie mógł­by być?


  – Nie mam po­ję­cia – od­rzekł Jack po chwi­li za­sta­no­wie­nia.


  – Czy mo­że­my przej­rzeć two­je ro­dzin­ne ar­chi­wum?


  – Pi­ra­ci z oczy­wi­stych po­wo­dów nie spo­rzą­dza­li szcze­gó­ło­wych za­pi­sków.


  – Twoi przod­ko­wie nie zdo­ła­li­by zgro­ma­dzić ta­kie­go ol­brzy­mie­go ma­jąt­ku, gdy­by nie pro­wa­dzi­li skru­pu­lat­nie ra­chun­ków. Za­ło­żę się, że jest tu gdzieś kil­ka sta­rych, opraw­nych w skó­rę ksiąg re­je­stro­wych.


  – Na­wet je­śli tak, to dla­cze­go mie­li­by za­wra­cać so­bie gło­wę wpi­sa­niem do nich bez­war­to­ścio­wej czę­ści sta­re­go kie­li­cha? Za­pew­ne po pro­stu ją wy­rzu­ci­li.


  – Ro­dzin­ną pa­miąt­kę? Nie są­dzę – za­opo­no­wa­ła. – Drum­mon­do­wie byli zbyt dum­ni ze swe­go szkoc­kie­go po­cho­dze­nia, by tak po­stą­pić. Spójrz – rze­kła, wska­zu­jąc wiel­ki herb z łusz­czą­cą się far­bą wi­szą­cy nad sta­rym ka­mien­nym ko­min­kiem.


  – Istot­nie, prze­cho­wy­wa­li szcze­gó­ło­we re­je­stry i do­ku­men­ty – przy­znał Jack z uśmie­chem. – I do­kład­nie przej­rza­łem je wszyst­kie. Nie zna­la­złem żad­nej wzmian­ki o ja­kim­kol­wiek pu­cha­rze.


  – Nie cho­dzi o cały pu­char. Jego nóż­kę od­na­leź­li­śmy aż w No­wym Jor­ku. Ty masz przy­pusz­czal­nie pod­sta­wę albo cza­rę. Ktoś mógł opi­sać tę część ina­czej, nie wie­dząc, czym w isto­cie jest. Może przej­rzyj­my ra­zem te księ­gi, po­czy­na­jąc od wzmian­ki o oso­bie, któ­ra jako pierw­sza po­sia­da­ła frag­ment kie­li­cha, i prze­ko­naj­my się, czy na coś na­tra­fi­my.


  – Och, nie ma tam ni­cze­go o tym czło­wie­ku. To nie on zbu­do­wał ten dom. I o ile mi wia­do­mo, w ogó­le ni­g­dy nie po­sta­wił nogi na tej wy­spie. Uto­nął na sta­rym ża­glow­cu wraz z ca­łym swym ma­jąt­kiem.


  Vic­ki spo­chmur­nia­ła.


  – To kto za­po­cząt­ko­wał li­nię rodu?


  – Jego syn. Do­pły­nął wpław do brze­gu i ob­jął w po­sia­da­nie tę wy­spę. Miał wte­dy za­le­d­wie pięt­na­ście lat, ale po­ko­nał wszyst­kich, któ­rzy usi­ło­wa­li mu w tym prze­szko­dzić. Miał kil­ka musz­kie­tów i strzelb ura­to­wa­nych z wra­ku. W koń­cu zdo­łał ob­ra­bo­wać bądź oszwa­bić tylu lu­dzi, że od­bu­do­wał ro­dzin­ną for­tu­nę. Je­stem pe­wien, że był uro­czym chło­pa­kiem.


  – Nie wąt­pię – od­rze­kła, a po­tem na­gle ser­ce jej za­mar­ło. – Czy­li je­śli jego oj­ciec miał część kie­li­cha, to uto­nę­ła?


  – Ra­zem ze wszyst­ki­mi zra­bo­wa­ny­mi przez nie­go łu­pa­mi i jego świe­żo po­ślu­bio­ną nie­let­nią żoną.


  Vic­ki z sy­kiem wcią­gnę­ła po­wie­trze. Jack z nią igrał! Od po­cząt­ku wie­dział, że przed­miot, któ­ry pra­gnę­ła tu od­szu­kać, już daw­no za­gi­nął.


  – Czy ten sta­tek za­to­nął da­le­ko stąd? – spy­ta­ła.


  – Nie­da­le­ko, w po­bli­żu wy­spy. Mo­rze wy­rzu­ci­ło tego chło­pa­ka na brzeg ucze­pio­ne­go ułam­ka masz­tu. To nie mo­gło być wię­cej niż kil­ka mil.


  – Od­najdź­my ten wrak.


  Jack zno­wu za­niósł się gło­śnym śmie­chem.


  – Ja­sne! Za­rzu­ci­my węd­kę i go wy­cią­gnie­my. Lu­dzie od lat szu­ka­ją tego stat­ku.


  Wi­zja jej dzie­się­ciu ty­się­cy do­la­rów na­gro­dy za­czę­ła się roz­wie­wać.


  – A dla­cze­go jesz­cze go nie zna­leź­li?


  – Nie wia­do­mo – od­rzekł, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi.


  – Daj spo­kój. Je­stem pew­na, że go szu­ka­łeś.


  – Ow­szem, daw­niej. Na tych wo­dach jest peł­no sta­rych wra­ków i sta­le na­tra­fia­łem na ja­kiś inny, któ­ry przy­ku­wał moją uwa­gę. Nie­gdyś re­gu­lar­nie że­glo­wa­ły tędy z Ha­wa­ny hisz­pań­skie flo­tyl­le prze­wo­żą­ce kosz­tow­no­ści, nę­ka­ne przez gwał­tow­ne sztor­my i hu­ra­ga­ny. To uczy­ni­ło z tego re­jo­nu bo­ga­ty te­ren ło­wiec­ki dla po­szu­ki­wa­czy skar­bów.


  – Ale te­raz masz lep­szy sprzęt niż kie­dyś – na­le­ga­ła pod­eks­cy­to­wa­na. – Za­ło­żę się, że na tym za­to­pio­nym stat­ku były skar­by.


  – Nie­wąt­pli­wie. – Jack spoj­rzał na nią i w jego oczach za­mi­go­ta­ło roz­ba­wie­nie. – Ni­g­dy nie są­dzi­łem, że kie­dy­kol­wiek bę­dziesz mnie bła­gać, że­bym za­brał cię na po­szu­ki­wa­nie pod­mor­skich skar­bów.


  – Wca­le cię nie bła­gam! – za­pro­te­sto­wa­ła obu­rzo­na.


  – Ale za­czniesz, je­śli się nie zgo­dzę.


  – Po pro­stu cię pro­szę – po­wie­dzia­ła, zi­ry­to­wa­na jego aro­gan­cją.


  – Nie – od­parł, po czym od­wró­cił się i wy­szedł z po­ko­ju.


  Oszo­ło­mio­na Vic­ki do­go­ni­ła go w dłu­gim ko­ry­ta­rzu wy­ło­żo­nym ka­mien­ny­mi pły­ta­mi.


  – Co to zna­czy nie? – spy­ta­ła.


  Od­wró­cił się do niej.


  – Nie po­mo­gę ci szu­kać ka­wał­ka ja­kie­goś idio­tycz­ne­go kie­li­cha. Cho­ciaż je­stem cho­ler­nie cie­ka­wy, dla­cze­go tak bar­dzo ci za­le­ży na jego od­na­le­zie­niu.


  – A je­śli ta le­gen­da jest praw­dzi­wa i Drum­mon­do­wie ni­g­dy już nie będą zno­wu szczę­śli­wi, o ile nie zło­żą w ca­łość tego pu­cha­ru?


  Jack po­pa­trzył na nią scep­tycz­nie.


  – Z tego, co wiem, obec­nie nikt z na­szej ro­dzi­ny nie jest praw­dzi­wie nie­szczę­śli­wy.


  – Ale też ża­den z jej człon­ków nie za­warł uda­ne­go związ­ku mał­żeń­skie­go – przy­po­mnia­ła.


  Cho­ciaż jej ku­zyn Sinc­la­ir nie­ba­wem się oże­ni – w ogrom­nej mie­rze dzię­ki jej in­ge­ren­cji.


  – Może wła­śnie dla­te­go je­ste­śmy szczę­śli­wi – rzu­cił, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi i ru­szył da­lej.


  – Czy twoi ro­dzi­ce byli szczę­śli­wym mał­żeń­stwem? – spy­ta­ła, nie­mal bie­gnąc, by za nim na­dą­żyć.


  – Wiesz, że nie. Mat­ka przy roz­wo­dzie do­szczęt­nie osku­ba­ła ojca. Do­sta­ła na­wet tę wy­spę.


  Mat­ka Jac­ka, Ni­ka­ra­gu­an­ka, była słyn­ną mo­del­ką, i mia­ła te­raz czwar­te­go czy pią­te­go męża.


  – Wi­dzisz? Ro­dzi­ce Sinc­la­ira tak­że nie byli szczę­śli­wym sta­dłem. To jego mama na­le­ga na od­szu­ka­nie tego kie­li­cha. Nie chce, by jej syn cier­piał w ży­ciu tak jak ona. Sinc­la­ir nie­daw­no się za­ko­chał, w swo­jej by­łej go­spo­dy­ni.


  – To oba­la two­ją teo­rię o ro­do­wej klą­twie.


  – Ale ich mi­łość roz­kwi­tła do­pie­ro, kie­dy wsz­czę­li po­szu­ki­wa­nia tego pu­cha­ru.


  Jack do­tarł do rzeź­bio­nych drew­nia­nych drzwi i po­ło­żył dłoń na klam­ce.


  – Ja­kież to uro­cze. A co, je­śli ja nie chcę się za­ko­chać?


  – Może już się za­ko­cha­łeś.


  – W to­bie? – spy­tał z prze­kor­nym bły­skiem w oczach.


  – W sa­mym so­bie – rzu­ci­ła zło­śli­wie, lecz za­raz się zre­flek­to­wa­ła. – No do­brze, ta uwa­ga była nie na miej­scu. Je­steś czło­wie­kiem za­ska­ku­ją­co skrom­nym, je­śli zwa­żyć two­je bo­gac­two i im­po­nu­ją­ce do­ko­na­nia. I my­ślę, że ni­g­dy nie na­rze­ka­łeś na brak ko­biet sza­leń­czo w to­bie za­ko­cha­nych.


  – A jed­nak masz ra­cję – rzekł z za­du­mą.


  – W tym, że ko­chasz sa­me­go sie­bie?


  – Nie. W tym, że ni­g­dy nie by­łem na­praw­dę za­ko­cha­ny.


  Oczy mu po­ciem­nia­ły. Wy­glą­da­ło, jak­by chciał coś jesz­cze do­dać, lecz osta­tecz­nie zre­zy­gno­wał.


  – I my­ślisz, że na­de­szła na to pora? – spy­ta­ła ostroż­nie.


  – Pra­gnę mieć dzie­ci – wy­znał, wciąż z ręką na klam­ce.


  Sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy ze zdu­mie­nia. Jack Drum­mond chce za­ło­żyć ro­dzi­nę? To nie do wia­ry. Za­pew­ne ją na­bie­ra.


  – Może na­stęp­ny sztorm wy­rzu­ci kil­ko­ro na brzeg – rzu­ci­ła lek­ko.


  – My­ślisz, że żar­tu­ję, ale tak nie jest. Lu­bię dzie­ci. Są za­baw­ne. Dzię­ki nim moż­na uj­rzeć wszyst­ko z od­mien­nej per­spek­ty­wy. I uwiel­bia­ją za­baw­ki tak jak ja.


  Vic­ki się ro­ze­śmia­ła.


  – Dla­cze­go więc żad­ne nie­mow­lę­ta nie racz­ku­ją w re­zy­den­cji Drum­mon­dów?


  – Nie spo­tka­łem jesz­cze ich mamy – wy­znał i spoj­rzał Vic­ki w oczy. – A przy­naj­mniej tak są­dzę.


  Czy na­praw­dę w jego gło­sie za­brzmiał cień obiet­ni­cy? – po­my­śla­ła. – A może on tyl­ko się ze mną dro­czy?


  – Tym bar­dziej mu­sisz od­na­leźć ten kie­lich, że­byś mógł po­znać swą wy­ma­rzo­ną wy­bran­kę i ją po­ślu­bić. Obej­rzyj­my kil­ka spo­śród tych two­ich uko­cha­nych sta­rych map i spró­buj­my usta­lić po­ło­że­nie tego za­to­pio­ne­go wra­ku.


  W koń­cu na­ci­snął klam­kę i pchnął drzwi.


  – Ale naj­pierw chodź­my do łóż­ka – po­wie­dział.
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